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SPRAWIEDLIWOŚĆ I ZEMSTA 

Agnieszka Lingas-Łoniewska 

 
Lidia stała przy kserokopiarce i słuchała cichych rozmów dwóch kobiet, pracujących w 

dziale marketingu. Omiotły ją wzrokiem, jakby była meblem, i rozmawiały dalej, w ogóle się 

nie krępując. No tak. Lidia pracowała w firmie od tygodnia, do jej obowiązków należało 

głównie kserowanie dokumentów, parzenie kawy i uzupełnianie zapasów biurowych. Nie była 

więc osobą, z którą którakolwiek z pracujących tu specjalistek musiałaby się liczyć. 

— Widziałam ich razem. Wychodzili z kina, Jacek obejmował ją i całował. Skurwiel! — 

powiedziała z nienawiścią wysoka brunetka, starszy specjalista Anna Mielczarz. 

— On? To nie on. Znasz go. Byłaś z nim chyba z miesiąc. To jej wina! — Blondynka 

prychnęła. 

Dwudziestoośmioletnia graficzka nie mogła zrozumieć, że Jacek mógł ją zostawić dla tej 

idiotki Anki, ale zachowała tę uwagę dla siebie. Teraz musiały przyjąć wspólny front 

przeciwko młodej asystentce, Karolinie Lis, którą Jacek niedawno przyjął do firmy i już stała 

się jego, bardziej niż osobistą, asystentką. 

— Półtora miesiąca! - Zawołała oburzona Anka. 

- Obojętnie... — Weronika Kowalewska potrząsnęła blond włosami. — To nie on jest 

skurwielem, to ona jest kawałkiem k... — kobieta zmełła przekleństwo, zerkając niespokojnie 

na stojącą przy ksero Lidkę. — Długo jeszcze tu będziesz sterczeć?! - Warknęła głośno, patrząc 

nieprzyjaznym wzrokiem na rudowłosą, piegowatą dziewczynę. 

— Kseruję umowy dla szefa. — Lidka wzruszyła ramionami i skupiła się na wykonywanej 

czynności. 

- Niech każdy robi to, w czym jest najlepszy! - Weronika parsknęła i pociągnęła Ankę do 

kuchni, gdzie mogły bezpiecznie oddawać się dalszej dyskusji na temat niesprawiedliwości 

świata, niestałych mężczyzn i puszczalskich bab. 

Odchodząc, nie zauważyły zimnego spojrzenia zielonych oczu rudowłosej dziewczyny, 

której usta zacisnęły się w niemym wyrazie politowania zmieszanego ze złością. 

— Głupie cipy — wysyczała przez zęby. 

Zaraz jednak przybrała maskę zabłąkanej sierotki, która sprawiała, że ludzie nie traktowali 

jej poważnie i dzięki temu mogła się dowiedzieć wielu rzeczy. A właściwie dzięki temu 

prostemu zabiegowi uzyskiwała każdą informację, jaką tylko chciała. 

Jacek leżał koło śpiącej Karoliny i powoli zsuwał się z łóżka. Nie miał zamiaru zostawać u 

niej na noc. Jasne, szybki numerek, czemu nie? Ale wspólna noc? O nie. Tego nigdy nie robił. 

Miał swoje zasady. Zasypiać i budzić się we własnym łóżku. I to sam. Kobiety... Cholera, to 

był i jego konik, i słaby punkt zarazem. Każda nowa dupencja, którą przyjmował do firmy, 

musiała przejść przez sito jego... menadżerskiej oceny. Zaśmiał się w duchu. One były takie 

naiwne. Każda z nich liczyła na coś więcej, uważała, że to właśnie ona jest tą jedyną, na którą 

Jacek Księżak czekał całe swoje życie. Nie wiedziały o jednym. On na nikogo nie czekał. Jemu 

było dobrze tak jak było, nie zamierzał z nikim się wiązać i taką zasadę stosował od lat. A na 

pewno od momentu, gdy zaczął prowadzić swój własny biznes. Czyli mniej więcej od 

dwudziestu lat. Teraz zbliżał się do czterdziestych piątych urodzin i dzięki zdrowemu trybowi 

życia, uprawianiu sportów i regularnym wizytom na siłowni zachował świetną sylwetkę i nadal 
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miał mnóstwo młodzieńczego wdzięku. A jeśli dołożyć do tego pokaźne konto i wypasione 

bmw, to można powiedzieć, że wygrywał na całej linii. Tak, było mu dobrze, miał czas dla 

siebie, na swoje pasje, na osobiste zachcianki. Podświadomie czuł, że to faza głębokiego 

egoizmu, ale nie zamierzał tego zmieniać. Uważał, że to zdrowe podejście do siebie samego. I 

uczciwe, bo przecież żadnej z lasek nigdy nic nie obiecywał. A że one stawały na głowie, aby 

go zadowolić, aby pokazać, że są lepsze od tej poprzedniej... To już nie jego wina. Jasne, 

skwapliwie z tego korzystał, ale do diabła! Był facetem, lubił kobiety, seks, ostre gierki w 

łóżku. Nie on jeden. A że nie wierzył w miłosny bełkot „i żyli długo i szczęśliwie”? Chyba za 

to nie wsadzano do więzienia? 

Mylił się. 

Zaczęło się od tego, że Anka nie przyszła do pracy. Mieli właśnie kampanię na karku, a 

ona po prostu sobie nie przyszła. Jacek szalał ze złości, wydzwaniał do niej, lecz nie odbierała 

telefonu. 

Cholerne baby - warczał pod nosem, przywołując Lidkę. 

 

Rudowłosa dziewczyna cierpliwie czekała, aż wzburzony szef powie, o co mu chodzi, bo 

na razie zajęty był przekładaniem papierów na biurku i zgrzytaniem zębami. 

— Pojedziesz do Mielczarzowej. Ona ma na przenośnym dysku wszystkie projekty po 

poprawkach do kampanii. Dzisiaj mieliśmy je wysłać do firmy afiliacyjnej. Co się z nią dzieje, 

do kurwy nędzy?! - ryknął. 

— Może jest chora? — nieśmiało zasugerowała dziewczyna. 

— Lepiej, żeby była martwa! Bo choroba to nie powód, żeby nie odbierać cholernego 

telefonu! — grzmiał, wyszarpując z kieszeni stuzłotowy banknot. — Masz kasę, bierz 

taksówkę i jedź do tej... 

Jacek zacisnął usta, bo nie chciał rzucać mięsem w pracy. Starał się tego unikać, ale 

sytuacja była podbramkowa. I po raz kolejny obiecywał sobie, że chyba zacznie zatrudniać 

facetów. No tak... ale z facetami nie miał zamiaru sypiać. Cholerne hormony! 

— Adres — szepnęła przestraszona Lidka, którą miotający się po pokoju szef wyraźnie 

przestraszył. 

— Co?! — wrzasnął. 

— Adres pani Anny. Nie wiem, gdzie ona mieszka. 

— A! Masz! — Szybko zapisał coś na kartce wyrwanej z notesu i wcisnął Lidce. — I 

migiem widzę cię tu z powrotem. 

Lidka ruszyła posłusznie w stronę wyjścia, zamawiając przez komórkę taksówkę. Na 

korytarzu uśmiechnęła się do siebie i mruknęła: 

— Uważaj, czego sobie życzysz... 

 

Jacek patrzył w jasnoniebieskie oczy komisarz Tańskiej, starając się wywrzeć na niej jak 

najlepsze wrażenie. Jednakże wysoka policjantka o anielskiej twarzy i zimnym spojrzeniu 

zdawała się być odporna na jego wdzięk. 

— Staramy się ustalić, co robiła zamordowana przez ostatnie dwadzieścia cztery godziny. 

Sąsiadka twierdzi, że widziała, jak Mielcząrz wysiada z czarnego bmw x5. Chyba pan jeździ 

takim samochodem? 

— Hm. Tak. Podwoziłem Annę do domu, mam po drodze. 



Jacek wzruszył ramionami, ale wewnętrznie był cały spięty. Nie podobał mu się sposób, w jaki 

ta policjantka na niego patrzyła. Jakby od razu stawiała go na pierwszym miejscu listy 

podejrzanych. 

— Tak. Więc podwoził pan panią Annę? I nie wszedł do jej mieszkania? — Zimne oczy 

niemal przewiercały go na wylot. 

— To znaczy... Może wszedłem? Nie pamiętam. 

— Ma pan pamięć krótkotrwałą? To było przedwczoraj. 

— No dobrze. Wszedłem. Napiliśmy się kawy, omówiliśmy kilka firmowych spraw i to 

wszystko. - Jacek starał się panować nad złością, ale przychodziło mu to z trudem. 

— Pan jest zdenerwowany? — Tańska zmrużyła oczy. 

—Jestem zmartwiony. Anna pracowała ze mną dwa lata. 

Pani by nie ruszyło, gdyby to spotkało kogoś, kogo pani dobrze znała? 

— A jak dobrze znał pan Annę Mielcząrz? 

— Nooo... pracowaliśmy razem. - Jacek wytarł spocone dłonie o dżinsy, co nie uszło uwadze 

komisarz Tańskiej. 

— lylko pracowaliście? — Uniosła brew. 

Cholerna baba, pomyślał, a głośno powiedział: 

— Nie tylko... 

Lidka sprzątała salę konferencyjną po zebraniu. Wszyscy byli bardzo wstrząśnięci 

zamordowaniem Anny. Gdy dziewczyna pojechała do domu Mielczarzowej, była już tam 

policja, którą wezwała siostra zamordowanej. Jedna z policjantek, chyba jakaś komisarz, 

przesłuchała Lidkę, mierząc ją zimnym spojrzeniem niebieskich oczu. Dziewczyna musiała 

naprawdę nieźle się natrudzić, aby utrzymać na twarzy maskę sierotki Marysi, ale dała radę. 

Ta sama policjantka przez pół dnia maglowała szefa, który wychodząc z gabinetu nie ukrywał 

irytacji. Teraz przeszedł jak burza przez korytarz i zatrzymał się, wpatrując w Lidkę. 

— Co ty tu jeszcze robisz? — Zmrużył oczy, a jego wzrok przesunął się po ciele 

dziewczyny. 

— Sprzątam. Już kończę — odparła cicho, schylając głowę. 

Rude pasemko włosów wysmyknęło się z grubego warkocza i zatrzymało na policzku 

dziewczyny. Jacek uniósł brew, a na jego twarzy pojawił się wyraz zaskoczenia, jakby coś 

właśnie odkrył. 

— Zostaw to. Dużo dzisiaj przeżyłaś. Wszyscy przeżyliśmy. 

Podszedł bliżej i delikatnie odgarnął zbłąkane pasemko, patrząc na piegowate policzki 

dziewczyny. Coś mu to przypomniało, ale wspomnienie tak szybko jak się pojawiło, tak szybko 

ulotniło do najdalszych zakamarków umysłu. Teraz wiedział jedno. Ta dziewczyna była 

naprawdę śliczna i aż dziw bierze, że dopiero teraz to zauważył. Lidka zesztywniała i 

wyprostowała się, patrząc stojącemu blisko mężczyźnie prosto w oczy. Dostrzegł w jej wzroku 

coś, co go onieśmieliło. Powstrzymało. Cholera! Sam nie potrafił opisać tego dziwnego 

uczucia. Odsunął się. 

— Hm... — odchrząknął, zagryzając usta i patrząc na dziewczynę z góry. — Tak... Kończ 

i wychodź. Późno już — mruknął, odwróci! się i mamrocząc coś po nosem, wyszedł. 

Lidka oparła się dłońmi o stół i ciężko wypuściła powietrze, nie zdając sobie sprawy, że do 

tej pory je wstrzymywała. 

— Dla ciebie na pewno, gnoju — wyszeptała przez niemal zaciśnięte usta i zamknęła oczy, 
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błagając czas, aby szybciej płynął i aby to wszystko wreszcie się zakończyło. 

Komisarz Tańska, wraz z komisarzem Langiem, podjeżdżała pod biurowiec, w którym 

znajdowało się biuro firmy Finance&Home, należącej do Jacka Księżaka. Nawiasem mówiąc, 

właściciel zaczynał mieć coraz poważniejsze kłopoty, bo oto została zamordowana kolejna 

jego pracownica — Weronika Kowalewska, lat dwadzieścia osiem, rozwódka. Pracowała w 

firmie od pięciu lat. Była zdolną graficzką, ale nie to interesowało Tańską. Wielokrotnie była 

widziana podczas wysiadania z czarnego bmw x5, prowadzonego przez wysokiego, 

przystojnego faceta o zniewalającym spojrzeniu brązowych oczu. Którego zresztą wścibska 

sąsiadka widziała czasami późnym wieczorem, gdy opuszczał mieszkanie Kowalewskiej. 

— Czy ten facet zalicza wszystkie swoje pracownice? - Lang pokręcił głową, robił sobie 

osobisty, wysoko wykwalifikowany haremik. - Tańska zaparkowała na podziemnym parkingu. 

- Taaa, niezła recepta na sukces.. 

- Pogadaj ze starym, może zacznie więcej dziewczyn do firmy przyjmować. - Tańska 

wydęła wargi. 

- Ty mi wystarczysz. - Lang wyszczerzył się, na co kobieta o twarzy anioła a oczach 

diabła pokazała mu wyciągnięty środkowy palec i ruszyła w stronę wind. 

- Jak zawsze subtelna — Lang mruknął do siebie, ale podążył za swoją partnerką. 

Komisarz Tańskiej nie podobało się to, że krótko przed śmiercią obydwie ofiary spotkały 

się ze swoim szefem. Z którym zresztą łączyło je coś więcej niż tylko podległość służbowa. 

Księżak miał alibi, słabe bo słabe, ale było. Mógł być problem z podważeniem go w sądzie, 

więc policjantka wolała być ostrożna i postanowiła jeszcze raz porozmawiać z panem 

prezesem. 

Jacek nie rozumiał, co się dzieje. Bał się każdego nadchodzącego dnia, bo jego pracownice 

znikały jak przewracające się kostki domina, a on nie mógł tego przyjąć do wiadomości. I nie 

chodziło tutaj o to, że kiedyś coś go z nimi łączyło. Oczywiście był zszokowany, nie rozumiał, 

nie przyjmował do wiadomości. Ale jeszcze bardziej przestraszony był tym, że policja coraz 

bardziej zaczynała się nim interesować. I to w sposób, który przyprawiał go o dreszcz 

przerażenia. 

- Jasna cholera, jasna cholera... - mamrotał, szukając czegoś w szafce z dokumentami. 

Nie mógł znaleźć tego, czego szukał, więc nie kryjąc zdenerwowania, zawołał swoją 

asystentkę, Karolinę. 

-Gdzie jest teczka z życiorysami ludzi z ostatniej rekrutacji? 

Karolina uśmiechnęła się i oblizała wargi. 

- Nie wiem skarbie. To wszystko jest takie straszne, ale chyba przyjedziesz dzisiaj do 

mnie? 

- Wiesz, mam inne rzeczy na głowie niż ty - warknął, obrzucając ją. wrogim spojrzeniem. 

I w tym samym momencie w drzwiach stanęła Tańska, w której wzroku nie mógł nie dostrzec 

rozbawienia. 

Ciekawe, czy byłoby ci tak wesoło, gdybyś leżała pode mną, cwaniaro!, pomyślał i od razu 

poczuł się lepiej. 

Karolina wyszła z naburmuszonym wyrazem twarzy, a Tańska weszła do środka, nie 

czekając na zaproszenie. Niemal w tej samej chwili pojawiła się Lidka, niosąca gruby 

segregator. 

- Do diabła, czy mój gabinet to pieprzona obwodnica? Co tu się dzieje? — Księżak 



rozłożył ręce i zmrużył oczy ze złości. 

- Przepraszam. Przyniosłam te życiorysy, o które pan prosił. — Lidka położyła dokumenty 

na biurku i nie patrząc na swojego szefa, czym prędzej się wycofała i zamknęła za sobą drzwi. 

Jacek chciał ją zawołać, bo zrobiło mu się żal dziewczyny i ponownie ogarnęło go 

pragnienie, aby poznać ją bliżej. Jednakże teraz czuł na sobie upierdliwe spojrzenie komisarz 

Tańskiej, której nic nie umykało, więc zauważyła pełen zniecierpliwienia wzrok, jakim 

obdarzył Karolinę i pełen zainteresowania, jakim taksował tę rudowłosą nieśmiałą dziewczynę. 

Taaa, pan prezes zarzuca wędkę na nową rybkę w swoim stawiku, pomyślała policjantka, 

a głośno powiedziała: 

— Chcielibyśmy przejrzeć komputery, na których pracowały obie zamordowane 

dziewczyny. 

Jacek skrzywił się na to słowo, bo jednoznacznie określało sytuację. Jego pracownice wcale 

nie zniknęły, bo - na przykład - wyjechały do innego miasta, ale po prostu ktoś pozbawił je 

życia. 

— Dobrze, zabierzcie wszystko, co pomoże wam zakończyć sprawę. To bardzo źle 

wpływa na pozostałych pracowników i w jeszcze gorszym świetle stawia firmę - powiedział 

twardo. 

— Pana troska o to, abyśmy dorwali zabójcę lub zabójców, jest doprawdy przejmująca. 

— Dobro firmy jest dla mnie bardzo ważne. I ludzi też 

— dodał szybko po krótkiej chwili wahania. 

— To widać! — Tańska potrząsnęła głową i powoli wyszła z gabinetu. 

Jacek zacisnął usta i powstrzymał się od komentarza cisnącego mu się na usta. I tak miał 

kłopoty, więc musiał sobie darować złośliwe komentarze, zwłaszcza w stosunku do kobiety, 

która patrzyła na niego jakby był kawałkiem śmiecia. 

— Pewnie dawno nikt jej porządnie nie przeleciał — mruknął i to wytłumaczenie było 

dla niego jasne i zrozumiałe. Bo jak mógłby istnieć inny powód takiego zachowania? 

Kolejnych kilka dni upłynęło całkiem spokojnie, tak jakby nic się nie wydarzyło, tak jakby 

nie było zabójstwa dwóch kobiet pracujących w jednej firmie. Jacek dostrzegł, że Lidka ma 

naprawdę dobre pomysły i jest zawsze w pobliżu, kiedy on jej potrzebuje. Doszło nawet do 

tego, że wzywał ją, a nie swoją asystentkę Karolinę, kiedy chciał jakiejkolwiek pomocy. I w 

sumie dobrze, że tak robił, bo nie minęło siedem dni od zamordowania Weroniki, kiedy 

znaleziono Karolinę z przetrąconym karkiem. 

Tańska ze swą ekipą znowu opanowała całą firmę Księżaka i nakazała zamknięcie centrali, 

co spotkało się z Szokiem, oburzeniem i oczywistą nienawiścią, zwłaszcza ze strony 

właściciela. Zespół śledczy był już prawie pewien, kto jest zabójcą, potrzebowali jedynie 

jakiegoś dowodu, który byłby nie do podważenia przez obronę. Pomoc przyszła sama. 

Dosłownie. 

Tego dnia Księżak siedział w firmie jeszcze długo po wyjściu całego zespołu. Chciał 

popracować w samotności i zastanowić się nad swoją sytuacją, a także sytuacją firmy. Trzy 

osoby z jego kadry zginęły w niewyjaśnionych, jak dotąd, okolicznościach. Kto będzie chciał 

z nim pracować, skoro ta firma zamieniała się pieprzony Trójkąt Bermudzki, w którym ludzie 

rozpływali się w powietrzu?! No, może nie dosłownie, ale na pewno znikali ze świata żywych. 

Poza tym, spojrzenia pozostałych pracowników i ciągłe pojawianie się Tańskiej, w momentach 

najmniej odpowiednich, całkowicie wyprowadzało go z równowagi. Teraz siedział przy swoim 
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biurku z twarzą ukrytą w dłoniach i starał się skupić na równomiernym oddychaniu. Jego ciało 

też zaczynało się buntować, a ciągły stres sprawiał, że ostatnio miał problem ze złapaniem 

głębszego oddechu. Nagle usłyszał delikatne pukanie do drzwi gabinetu. Uniósł głowę i 

napotkał zielone oczy Lidki, które patrzyły na niego ze strachem. Od razu przypomniał sobie, 

kim tak naprawdę jest, wstał i uśmiechnął się swoim firmowym uśmiechem, 

— Jeszcze tutaj jesteś? - spytał, okrążając biurko i nie spuszczając wzroku z dziewczyny. 

O tak. Kochał to uczucie. Tuż przed polowaniem. Wspaniała sprawa! To przypominało mu, 

że ciągle żyje. 

Dziewczyna drgnęła, spojrzała mu w oczy i za chwilę uciekła wzrokiem. Poczuł nagłe 

podniecenie. Była naprawdę rozkoszna w tej swojej nieśmiałości. 

— Tak, ale już kończę. Nie chciałam panu przeszkadzać 

— odparła cicho. 

— Ależ wcale mi nie przeszkadzasz. Lidko... — Gdy usłyszała swoje imię, utkwiła w 

Jacku przenikliwe i wcale nie nieśmiałe spojrzenie. 

— Tak? — Uśmiechnęła się leciutko. 

— Naprawdę. Cieszę się, że nie jestem sam. Zwłaszcza... po tym wszystkim — westchnął 

i teatralnie przewrócił oczami. 

— No tak... Te morderstwa... To straszne. To robi jakaś... chora osoba — powiedziała 

poważnie. 

— Nie mówmy o tym. — Jacek machnął ręką, jakby tym gestem mógł odsunąć widmo 

trzech zamordowanych kobiet. — Co powiesz na kolację? — Uniósł brew i oparł się o ścianę, 

tuż nad głową dziewczyny. 

— Kolację? Ja... — Uniosła głowę i jej usta znalazły się niebezpiecznie blisko jego warg. 

Nie mógł odrzucić takiego ewidentnego zaproszenia. Przywarł mocno do jej lekko 

rozchylonych ust. Poczuł dziwne mrowienie. Po chwili odsunął się i potrząsnął głową. 

— To było... dziwne... — wyjąkał. 

Lidka uśmiechnęła się krzywo, odeszła trochę dalej i nagle, zupełnie niespodziewanie, 

wzięła zamach i z całej siły uderzyła głową o róg szafy z dokumentami. 

— Jezu! — krzyknął i podbiegł do słaniającej się na nogach dziewczyny. — Oszalałaś?! 

Lidka zaczęła się cicho śmiać. Gęsty strumień krwi spływał jej po oku i policzkach i po 

chwili zaczął skapywać na białą bluzkę, tworząc niepowtarzalny wzór. Oblizała usta, smakując 

własną krew, i spojrzała na niego z taką nienawiścią w oczach, że zrobiło mu się słabo. 

— Oczywiście, że to nie ja oszalałam - powiedziała czystym i pewnym siebie głosem, 

akcentując każde słowo. 

— To ty. I dlatego zabiłeś te wszystkie dziewczyny. 

Jacek stał wpatrzony w zakrwawioną dziewczynę i miał wrażenie, że całe ciało mu stężało 

i już do końca życia nie będzie mógł wykonać choćby najdrobniejszego ruchu. Nie mógł nawet 

drgnąć ani wykrzesać z siebie najcichszego dźwięku. 

— A teraz chciałeś zabić mnie. Nie mogąc zapanować nad swoim szaleństwem i 

pragnieniem boskiej władzy, jaką miałeś, zabierając im życie, przestałeś nad sobą panować. I 

rzuciłeś się na mnie jak zwierzę. 

—Jezu... — Pobladły mężczyzna zaczął rozglądać się po pokoju, jakby szukał pomocy. 

— Zaatakowałeś mnie i zraniłeś. Ale na całe szczęście... 

— Lidka podeszła bliżej i złapała Jacka za nadgarstki - policja już dawno miała cię na oku, 



a zgromadzone dowody... wskazują na ciebie... — wyszeptała dziewczyna, znowu zbliżając 

usta do ust osłupiałego mężczyzny. 

I niemal w tym samym momencie w jego uszy wdarł histeryczny krzyk Lidki, która zaczęła 

się szarpać, wciąż trzymając go za ręce. Nagle drzwi do gabinetu wyleciały z hukiem i do 

środka wpadła chmara czarnych postaci z wyciągniętą bronią, a tuż za nimi komisarz Tańska, 

uzbrojona i ubrana w kamizelką kuloodporną. Lidka została wyrwana z objęć Jacka, a on sam 

rzucony z wielką siłą na ziemię. Poczuł, jak wykręcają mu ręce, a gdy na nadgarstkach 

zaciśnięto mu mocno kajdanki, zrozumiał, co się z nim dzieje. Zaczął się szarpać i krzyczeć, 

ale wtedy ujrzał przed oczami twarz Tańskiej, która kucnęła i patrzyła na niego przymrużonymi 

oczami. 

- Skończyło się twoje polowanie, Księżak. To już koniec. Twój koniec - uśmiechnęła się i 

kiwnęła do grupy uderzeniowej, żeby wyprowadziła mordercę trzech kobiet. 

W drugim pomieszczeniu, owinięta w koc Lidka cierpliwie znosiła opatrywanie rozbitej 

głowy i próbowała opanować drżenie rąk. Tańska podeszła do dziewczyny i powiedziała z 

lekkim uśmiechem. 

- Świetnie się spisałaś. Dziękujemy ci za pomoc. Ale miałaś krzyczeć, gdyby tylko się 

do ciebie zbliżył. Zdążył cię zranić... 

— Był silny... To wszystko... stało się tak szybko — Lidce załamał się głos. 

— Jasne. I tak byłaś bardzo dzielna. Bez ciebie nie udałoby się zebrać ostatniego dowodu 

na to, że to był Księżak Jesteś odważną kobietą. - Komisarz poklepała Lidkę po ramieniu i 

wyszła. 

Dziewczyna patrzyła na wychodzącą policjantkę, uśmiechnęła się do siebie i wyszeptała: 

— Dla ciebie, mamo. 

Księżak siedział w areszcie, czekając na proces. Wszystkie dowody wydawały się bardzo 

mocne, oskarżenie było pewne wyroku skazującego, a obrońcy rozkładali ręce. Tańska dostała 

nagrodę za ujęcie psychopatycznego zabójcy, I Lidka została uhonorowana przez prezydenta 

miasta. 

Teraz dziewczyna pakowała się i szykowała do wyjazdu. Nie chciała tutaj zostać. Już 

wszystko, co miała do zrobienia, zrobiła. Teraz mogła wyjechać i zacząć nowe życie. Uwolniła 

się od ciążącego widma niedokończonej sprawy. 

— Spakowana? — Zielonooki rudowłosy chłopak spojrzał w takie same zielone oczy 

zapatrzonej w walizkę dziewczyny. 

— Tak. To, co najważniejsze mam. — Lidka uśmiechnęła się. 

— To możemy jechać. O czym myślisz? 

— O jego reakcji. 

— Była taka, jak się spodziewaliśmy. Uważam, że to było ryzykowne odwiedzać go w 

areszcie. 

— Byłam ostrożna. Spytałam go tylko, czy pamięta zielonooką Marię Bartnik, która 

pracowała z nim dwadzieścia lat temu. I wiesz co? On pamiętał! Tu mnie akurat zaskoczył. 

— Powiedziałaś mu, że ma syna i córkę? 

— Tak Powiedziałam, że Maria urodziła bliźnięta. A wkrótce po porodzie zabiła się. I że 

mam nadzieję, że kiedyś jego dzieci odnajdą go i zemszczą się za zniszczenie życia ich matce 

i za zamordowanie ich dzieciństwa. — Lidką zacisnęła zęby. 

— Nie myśl o tym, siostrzyczko. On zniszczył naszą matkę, my zniszczyliśmy jego. — 
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Zielonooki chłopak objął drobną dziewczynę. 

- Tak - szepnęła Lidka z pasją, a jej szczęki wściekle pulsowały. - On zamordował naszą 

niewinność, skazując nas na bidula, my zamordowaliśmy jego kochanki, skazując go na 

dożywotnią odsiadkę. 

- Równowaga i sprawiedliwość, pamiętaj siostro. 

- Pamiętam, braciszku. Sprawiedliwość i zemsta... — Lidka przytuliła się do brata i 

uśmiechnęła szeroko. — Sprawiedliwość i zemsta, tatuśku. 

 

Wrocław, marzec 2011 

 


